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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę Nt0- 29. 10. MatCa 1821.

Przyiaciele a g w i n t ó w .

( D o k o ń c z  e n i  e. )

Zastałem poczciw cę otoczonego mnóstwem 
sw ciey  czeladzi siedzącego m iędzy stosami 
złota i s ie ń ia ,  w poważney minie dumnego 
handlarza.

L e c z  to wszystko żadnego na umyśle mo­
im wrażenia nie zrobiło. Czułem przew agę , 
Llórey uż)cza oświecenie, a do którego duch 
kupczenia wynieść się nie iest zdolny. Z re- 
zygnacyią w mowie i tonie oświadczyłem mu, 
iżbym rad sam na sam z. nim pomowić.

»Miło mi iest,« odpowie, służyć W P an u  
na każde skinienie iako moiemu naylepszemu 
p rzy iac ie lo w i, za iakiego W P an a uważam.

»Cieszy innie to,« rzekłem , wchodząc z 
nim do drugiego p o k o iu , »aie dziś nie przy- 

■ chodzę podawać W Pan u sposobu zyskania 3 o. 
tysięcy funtów szterlingów.a »Ho, ho !,« za­
w o ł a ł , »takie szczęście nie iest p o w s z e d n i! ,  
a przecież nierównie zaszczęśliw y iestem , że 
w idzę WPana.«

oKrótko mowiąć, oto potrzebuię sta gwi- 
n e ó w , i przychodzę ich pożyczyć  od W^Pana« 
»Jakże W  Pan, kochany móy przyiacielu iesteś 
pospieszny! N ie  w ieszże o tern , że łatwo iest 
wydać sto g w in e ó w , ale ich truuno zyskać ? 
upewniam W Pan a w tych czasach, iest to zna­
czna summa. L e cz  to mnieysza, proszę mi 
p o w ie d zie ć ,  iak ich mieć chcesz, w towarach, 
cz y  w gotowiźnie V w prostey assygnaeyi, ai 
bo  p rzez  wexel aviso  do mego bankiera? z 
clięcją będę służył. Zostawiam nawet W Pan u 
w ybór ustanowić się maiącego b e z p :eczeństwa, 
cz y  to hypoteką dóbr ie g o ,  czy mocą. p ew n e­
go  zaręczen ia , oprócz własnoręczney W Pana 
óbligacyi ? —  P o  tein.wszystkie/n wypada nam 
tylko porozumieć, się względem procentu; p o ­
n iew aż ,  jak wiadomo, w handlu grosz nie 
próżnuie, ale rozmaicie przerzucany od sta 
do 25ciu zysku przynosi. ,

Podziękowałem mu za iego tak wspania­
łomyślną usłużność, u pew n iw szy , iż  się ża­
dnemu z pomienionych warunków nie poddam.

»Potrzebuię,« rzekłem wzrącz, »sta gwineów, 
które za dwa miesiące oddam, ale na prosty 
ręczny- zapis i prawny procent.

Dotąd byt aż do po Jłości grzecznym ; tu 
zaś wzniósłszy łba do góry  i obie ręce ao 
krnszeń w ło ż y w s z y ,  rzekł dumnie i zuohwale, 
»nie pożyczę, zaledwie nie wolałbym moie p ie­
niądze rozrzucać , iak w takim sposobie p oży­
czać ;  wszakże w  tych dwóch 'miesiącach nie 
uczyniłyby mi 100 gw ineów  i iednego pensa. 
N ie  poym uię, iak m ą z , co świat zna, iak 
mąż rozsądny coś podobnego żądać ; ani iak 
W P an  z taki ein doświadczeniem i maiątkiem, 
takiey summy potrzebować możesz. Pamiętam 
zrobiłeś mi W P an  raz przysługę, na którey i 
grosza nie straciłeś, z serca i ia to ucznić go­
tów. A/ to iest wszystko, czego ieden od dru­
giego  żądać słusznie może, gdzie  zaśinteres- 
sa pieniężne zachodzą, gdzie  rzecz  o p o ż y c z ­
kę , tam przyiażn mieysca nie ma.

Na tern skończył , a ia z moiey strony 
uczyniłem mu kilka wolnych u w a g ,  zapewnie 
iemu nie miłych ; może powinienem był od te­
go wstrzymać się ,  ależ byłem- w naywyższym 
stopniu uniesienia. Dla tego nie szczędząo w y ­
rzutów zasłużon ych, ze  wstydu i gniewu pło­
nącego , na zawsze opuściłem.

Powracaiąc do siebie, u w ażyłem , iż  gdy 
nie zbędnie sta gwineów potrzebiiię , znośniey- 
sza będzie dać się udrzeć iakiemu bądź P ro -  
cen tow icz o w i, iak mniemanemu owemu p rzy ­
iacielowi, któryby nadto chciał tey rzeczy  p o­
zór grzeczności nadawać. Poszedłem więc do 
lichwiarza, zapłaciłem 20sty procent, i nie 
zaciągnąłem długu wdzięczności. W sz a k ż e ,  
z niewdzięczności mniemanych trzech przyiaciół 
moich, istotny odniosłem p o ż y te k ; dobrze ich 
bowiem poznałem.

"Wypadek ten miał wielki w pływ  na resz­
tę życia moiego. Odtąd zostałem ostroźnieyszyin 
owszem podeyrzliwyin. Robiłem różne uwagi, 
a w pośród nieustannego natłoku i gwaru, od­
ludny żyłem w zamknięciu. Korzyści doświad­
czenia przyiaciół opłaciłem utratą przyieinno- 
ści. T en to ie s t ,  niestety, powszechny los 
człowieka! wyznam sz cz e rz e ,  że  odtąd mniey
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pochlebne o ludziach powiałem mniemanie, 
iak ie dotąd miałem. Ciekawym , gdzie  owe 
wspaniałomyślne dusze owe bezinteressowne 
przyiacio ły ,  owi szczęśliwi kochankow ie, któ­
rych malowne obrazy, w  każdym romansie 
znayduięmy

W iadom ości meteorologiczne z r. ió2o
( D o k o ń czen ie .)

T r ą b y  w i e t r z n e .

W  Sierpniu dnia 10 r. 1819 w P ow iecie  
Ł ę c z y c k i m  pokazała się trąba wietrzna po 
m iędzy wsiami J a r o c h o w s k i m  i M a ż e -  
w ein, poniszczyła zb oża; kamienie do dwóch 
cetnarów ważące z ziemi ruszyła i wyniosła-; 
stodoły drzewa i t. d. powyrywała i w yw ró­
ciła ,  wydaiąc szu m , łoskot i zapach siarki.

Trzęsienia ziemi.

W  Lutym doniesiono z Irlandyi o tęgiem 
trzęsieniu ziemi w  C o v e i na całein tame- 
cznem morskiem nadbrzeżu, które trwało o- 
koło 11 sekund T e y że  chwili słyszano mocny 
grzmot w powietrzu.

W  Kwietniu podług doniesień z K o r u , 
podczas ciągłego trzęsienia ziemi na Wyspie 
S a n t o  M a  u r o  pokazała się w bliskości w y ­
sepki na morzn. Kapitan Angielski S m i t h  
miał tam popłynąć dla dokładnieyszego iey r o z ­
poznania, i dać iey nazwisko JLauderdales R ock  
(Skała Lauderdalska.) Smutny był stan wyspy 
S. M a u r a ;  ziemia była tain w ustawicznym 
kołysaniu i t. d. Naymócniesz.e trzęsienie zie- 

.mi było d. 6,. K w ietn ia ; w. bagnistych okoli­
cach d a t s ię  uczuć tęgi zapach siarki.

W  Październiku dnia 1 /j., w  M a r s y l i i  
dało się uczuć lekkie trzęsienie ziemi.

W  Grudniu d, 6, L e a d h i l b s  i W i n -  
l o c k h e u d  doznano lekkiego trzęsienia ziemi.

W  tymże miesiącu d. 12 było trzęsienie 
ziemi w I n i p r u k u  i tamecznych okolicach.

W  e z u w i i u s z .

W  tym roku W  e z u w i  i n s z  naybardzicy 
wybuchał w Lutym i M a r c u , i nietylko sze- 
rokiem otworem w yrzucał ogień, lecz nawet 
nowym, który się zrobił w stronie południo­
w c y  góry. Częste trzęsienie ziemi przestra­
szało mieszkańców pobliższych wiosek. Pan 
G i m b e r a a t  czyni u w a g ę , że  w ybuchy p o ­

większała się w Lutym i M arcu , kiedy wia. 
try południowe na morzu panuią.

Osobliwości natury.
W  Styczniu dnia 20, w  P l y m o u t h  ra­

no w przeciągu p ó ł  godziny morze 7 czyli  8 
razy na i 5 cali opadało i pounosiło się. P o ­
dobny wypadek uważano podczas wielkiego 
trzęsięnią w  L i s  b o n i e .

W  Maju d, 1 w P ow iecie  K o r o s z a -  
i a ń s k i m  niedaleko wsi A n o s z k i u a  nad 
rzeką D o n e m ,  góra wapienna z .lasem na 
niey będącym zapadła się w r z e k ę ,  i  zasypa­
ła ią na i 5 o sążni w zd łu ż ,  na 20 w s e rz ,  i 
na 5o wgłąb. B ieg  rzeki obrocił się w lewą 
stronę. Na środku D  o n u utworzyła się r ó ­
wnina , a las tey góry  wcale uszkozonym nie 
został.

W  tym miesiącu pod d. 9. Dzienniki A n ­
gielskie zawierały wiadomości z N o w e y  Z i e ­
m i ,  iż ta wyspa ogromneini lodami oderwa- 
nemi od morza biegonowego otoczoną została.

W  Lipcu widziano w P ow iecie  Diinaburg- 
skim we 'wsi L  i k 1 e n a wielki meteor ogni­
sty ; tegoż samego czasu o 20 wiorst od wsi 
pomienioney spadł z powietrza kamień ważą­
cy 40 funtów.

W y p raw a  do bieguna północnego.
W  roku 1819 wyprawa do bieguna p ó ł­

nocnego pod przewodnictwem Kapitana P a r ­
t y  złożona z dwóch okrętów, w kierunku 
zachodnim od Zatoki 15 a f  f  i ń s h i e y , wpłynę­
ła w sierpniu w ciaśninę L a n k a s t e.r s k ą, 
i  dostała się pod stopień 90 Zachodniey długo­
ści od G r e e n w i c l ) .

W  W rześniu  była iuż pod stopniem n 3 
zachodniey d łu g ości, zimowała przy porcie  
wyspy M e l w i s k i e y ,  w oddaleniu od A n­
glii  na mil 482, otoczona lodami na 3 o stóp 
grubości; naywiększe tam zimno było w Sty­
czniu 1020 r. na 37 do 4o stopni podług R e -  
a u i n u r a ,  zwyczayna zaś temperatura była 
tamże na 14 cło i 5 slopńi zimnu. Od P a ­
ździernika do Lutego ciemność była taka, iż 
nawet w południe nie można było w idzieć  
wielkich  głosek drukowanych.

W  Sierpniu opuściła port i doszła hu za­
chodowi pod stopień 11/j zachodniey długości 
a 73 północney szerokości, gdzie w W rześniu  
znowu się zima rozpoczęła  ; dla tego z w ró c i­
ła  się na zachód, i udała się ną powrót do 
A n g l i i , g d z ie  w dniu 14 Listopada stanęła, 
p rzyw ió złszy  z sobą wiele ptastwa, zw ierząt 
czworonożnych i ryb. «
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W yprawa ta byfa vr podroży przez  i 3 
m iesięcy, odkryta wysp I 2 j które N o w ą  
G e o r g  i i ą  nazwano.

Podobną iest rzeczą do p ra w d y ,  iż  cia- 
śnina B e h r i n g s k a  łączy się z morzem, któ­
re  tenże Kapitan P  a r r y o d k r y ł , i ten rtjopo- 
mina się o nagrodę przeznaczoną dla tego o- 
kiętu któryby pierwszy doszedł ao i i o  sto­
pnia zachodmay dłtigości, podług południka 
G  r ę « n w  i c h.

Zaćmienie słońca.
Dnia 7 W rześnia  przypadało w tym roku 

•iekaw e i rzadkie zaćmienie słoiicn', którego 
p o c zą te k , wyrachowany podług ozau średnie­
go na poziom W arszaw ski,  nastąpił po połtf- 
aniu o godzinie 2 minut, i i -  l e g o  dnia tu 
u nas do południa p r z l z  często przechodzące 
chmury z deszczem słońce zakryte bywało ; 
w  ley chwili zaś gdy zaćmićnie przypadać mia­
ło  , rzęsisty spadł d eszcz ,  i horyzont zachmu­
rzony  został. P o  godzinie 3 dopiero przez  
kilkanaście minut uważać można było słońce w 
kształcie pierścienia, od X iężyca  z środka scho­
dzącego zaćmione. Chmury potem zakryły słoń­
c e ,  i po w pół do pi,ątey , po odstąpieniu chmur 
znowu iuż prawie przy  końcu- zaćmienie w i ­
d zieć  się dato.„.Pod cbnych zaćmień cztery  ty l­
ko od astronomów mamy postrzeżeń w E u ro ­
p i e , to iest: w roku 17Ś7, 1748, 1774 i 1793 .

Uważano co do temperatury powietrza, 
iż  po takowym zaćmieniu w 1737 i 1748, by­
ły  w wielu mieyscach wielkie b u r z e , zimna 
i w ilgoć. T e n  dzień zaćmienia l>vł u nas do 
wieczora pochmurnym, równie i następujące 
d n i , które były wilgotne i chłodne. T o  za­
ćmienie rozciągać się miało na 4 mMiiony mil 
kwadratowych , a zatym prawie na szosią część 
kuli ziemskiey

M a g i e r . .

Ł ó d k a  m i f o ś c i .

N o c całą pizepędziłe in  w słodkim n'ie- 
p o k o iu , czułem bowiem niezbędną potrzebę 
kochania. M iłość która czuwała przy  mnie , z 
inych powiek zdmuchiwała senpe m aki, nada­
remnie obracałem się na wszystkie strony, za­
snąć nie mogłem, aż nakouiec, gdy iulrzen- 
ka powstała z obięcia T  i t a n a i zabłysnęła 
na wschodzie, ziewnąłem raz leszcze  i zasnąłem.

Za swyczay ranne sny nie bywaią tak c ie ­
mne tak pomieszane, iak około p ó łn o c y , ia 
miałem na stępuiący. Zdawało mi °ię, iakbym 
się przechadzał na brzegu morza w  towa­

rzystw ie  dwóch dziewic. P ierw szą M i «  
z o f i l ę  kochałem c z u le ,  lecz ona była ono- 
ięlną ua wszystkie zalotne oświadczenia moie,

zimną pogardą spoglądała na mnie, p rzec iw ­
nie druga F i 1 ó n i s s a , okazj wała dla mnie 
wielkie przywiązanie, na które ia nieczuły b y­
łem. vPirzez dość długi przeciąg czasu bawiliś­
my się zbieraniem małych kamyczków rozma­
itego koloru, morze było spokoynel P o s trz e g ł­
szy zdaleka Łódkę przywiązaną do b rze g u ,  
prosiłem moie tow arzyski, by na nią wstąpiły. 
F i l o n i s s a  skoczyła weń bez wahania s ię ,  
lecz M i z o f i l a  opierała się długu moim proż- 
bom , dała się przeciesz nakłonić i wsiadła na 
łódkę. Odwiązałem powróz i oabiłem od b rze­
gu ; nnchcąc się jsbytecznie oddalać od lądu 
kierowałem wiosłem ku brzegow i. —  O akże 
byłem wtenczas sz cz ę ś l iw y ;  mogłem t e z  u- 
stanku wpatrywać się w  wdzięki M  i z o fi 1 i, du- 
serki ,noie w p raw d zie  źle przyymowała ale 
zato nagrodzony byłem uprzeyinością dobrey 
F i l o n i s s y .  O biedw ie śpiewać zaczęły. U~ 
poiony byłem rozkoszą słysząc tkliwy głos M 1- 
s o fi l i  lecz niedługo byłem w ! tym stanie. N a­
g le  okryło się niebo yzarneini chmury, grzm o­
t y , błyskaw ice, zaczęły  nas p rzerażać; mo- 

żrzę się w z ru s z a , wzdyinaią się bałwany i o- 
krupna na^laie burza. Tow arzyszki moie peł­
ne t r w o g i , iękiein, płaczem dodaią ieszcze o- 
■krepności tey straszney scenie. Ł ód ź nasza 
miotana bałwanami, oddala się coraz bardziey 
od brzegu , chcę ia przynayumiey zatrzymać , 
lecz  wiosło się ła m ie , a my wystawieni na 
śmierć nieochybńą , zostaiemy bez ratunku. W  
rozpaczy  wzywam pomocy wszystkich B o gó w  
i Bogiń morza , a nayprzód córkę Oceana; n ie­
stety V  e n e r a iest głuchą na moie zakliuania 
ona nie ratowała tonącego L e a n d i a ,  A 1 e- 

-i-0 n a ; mainże się od mey ratunku spodziewać, 
—  Dusza moia w  tey ostateczney • c h w i l i , bar­
dziey była miotana burzą, niż samo morze. 
W  tern iakiś głos nie znany (niewieiu czy  w y ­
w o d z i ł  z n ie b a , czy  z  g łę b i  otchłań), ten o- 
j^ropny ugłasza mi wyrok :

»Ł o d k a t w o . a  z a t o n i e ,  t e ż e l i  k o ­
g o  n i e p o ś w i ę c i s z  N e p t o n o w i . «

v Jakto rze k łe m , w  naywyższem uniesie­
n iu ,  mainże okupić moie życie, życiem iedney 
z moich towarzyszek , ieżeli M i z o f  i 1 ę u- 
tracę , cóż mię nadal wiązać będzie do życia, 
mainże pośw ięcić F i l o n i s s ę ,  którey iedyna 
zbrodnia, że mnie kocha. Jednak, iedna z nich 
koniecznie stać się musi ofiarą zawziętym na 
nas Bogom. —  Jeszcze ieden pozostaie 1111 spo­
sób —  Ja sam wolę utonąć. —  M óy zg ó n ,  mo-

) ( *



i e  rozczuli M i z o f i l  ę , iż litować się będzie T e a t r  W6 L w o w i e .
nad moiein losem, a z litości łatwe iestprzey-
ście do miłości. L e cz  nowa niespokoyność W ystawiono 2 Marca Operę z Francnz-
mię zaymnie , mamże ie same zostawić, wśród kiego P. M irsolier  w i akcie D w a  s ł o w a  
takiego niebespieczeństwa. N i e ,  uie m og ę,  ia czyli  N o c  w  1 e s i e. Oficer Francuzki zbłą- 
sam byłbym przyczyną ich zguby, —  Coż mam d ziw szy  z swoiemi ludźmi w lesie przybywa 
więc p o c z ą ć ? — coż mam c z y n ić ?  czyż wszy- do pewney gosp od y , g d z is  zaczaieni rozboy- 
Scy razem mamy zginąć , dla tego, że nie u- nicy dybią na iego życie. Nieochybna śmierć 
czyniłem zadosyć woli B o gó w . « —  W  chwili byiaby iego udziałem, gdyby nie młoda dziew- 
gdy taka niepewność me serce ro z d z ie ra ,  o- czynu, dobrego urodzenia, zmuszona okolicz ■

fromny bałwan przywala łó d k ę —  a ia się prze- nościami zostawać w służbie u niegodziwych 
udzam. gospodarzy, nayprzód znakami, apotym dwo-

Kochankowie w podobnym razie cobyście lna słowami daie mu do zrozumienia całą moc 
u c z y n il i?  żałożę się o sto przeciwko iedne- niebezpieczeństwa, i podaie mu śródki do ra­
muj że wyboru uczynić nie bylibyście w stanie, tunku. t a  operetka zawieraiąca w sobie p ię­

kne aryie, któym zaymuiąca muzyka P .  d’ h-

D 0 P r z y i a c i e l a .

K iedyż porucisz twe wieyskie ustronie , 
K iedyż cię uyrzym w przyiacielskiem g ro n ie ,  
Kiedyż przy  ieduym zasiadłszy kom in ie , 

T roski utopiemy w winie.

• W  chwili, gdy Flora tw e w d zięczne doliny, 
Ustraia w r o ż e , w  wonne rozmaryny ,
Kiedy z fiiolków , wieńce i girlandy,

Dla twoiey uplatasz W andy.

Gdy nad strumykiem co w  ogrodzie p łyn ie ,  
Zrywasz z  gałązki rumiane brzoskw inie,
Kiedy w yniosłe  odchylaiąc travvki,

Nieśmiałe zbierasz truskawki. .

K iedy usiadłszy  pod olszyny cieniem ,
P oisz  się wdzięcznym  lubych ptaszków pie­

niem ,
Gdy w id zieć  m o ż e s z , iak siano twe koszą , 

W tenczas wioska iest rozkoszą.

L e c z  lube/ wiosny i  la t a  u b ieg ie m ,
Nastała zima ponura i głucha ,
Św iszczy , wiatr zimny pruszy. śniegiem ,

W  polu szumi zawierzucha.

Zw iędła  twa łąka, pow iędły twe kw iaty,
B iały  śnieg okrył strzechę twoiey ch aty , 
Smutnie się bielą gaiki i knieie ,

M roźny wiatr w okna wieie.

P o rzu ć  w ięc  teraz twe wieyskie ustronie , 
P rz yy d ź  zrywać kwiaty na przyiaźni łonie ,
W  takim ogrodzie choć wiosna przemiia ,

B o ża  swe pączki rozwiia.
. . . .  i .

l a y r » c  towarzyszy, powszechnie podobała się. 
Szkoda tylko, że  nie posiadaiąo w ięcey takich 
śpiewaków iak P. N o w k o w s k i  nie może­
my sobię obiecywać dobrego wyexekwowania 
oper. /

Nastąpiła komedyia w 5 aktach napisana 
przez  P .  B eka: K a m e l e o n .  Hrabia de
S z a l h e l m  dla polepszenia swoiego zadłużo­
nego mnintku umyślił ożenić swoiego s^na z  
piękną I r e n ą  córką bogatego Barona B r a i - 
t e n f e ł d .  T e g o  zamiarom sprzyia sama B a­
ronowa zaślepiona tonem wielkiego świata, lecz  
szczery Baron nie widzi w lyćh związkach ż a ­
dnego szczęścia dla swoiey córki, którą na­
w et narzeczony nie kocha, a która iuż z in­
nym w nnlosnem zostaie nieporozumieniu. A- 
żeby zn iw eczyć tiknowany zam ysł,  p rzy­
biera na siebie I r e n a  podobnie K a m e ­
l e o n o w i  różne charaktery stosownie do o- 
s ó b , z któremi ma do czynienia, a tern po­
stępowaniem znienawidziwszy się Hrabiemu i 
iego stronnictwu, uwalnia oyca od danego s.ło- 
w a , i ofiaruie swiiią rękę dawnemu amantowi 
N ie  wiele wprawdzie dowcipu zawiera ta dłu­
ga sztuka, lecz trafnie oddane charaktery nie 
mogą się nie podobać, przedstawiając tyle ka­
rykatur, z których nić iedna znayduie się w  
rzeczywistym świecie. Zasługuie na wzmian­
kę dokładna gra P .  S o s n o w s k i e g o ,  któ­
ry w  roli Hrabiego okazał zniewieściałego i 
w ycieńczonego na siłach arystokratą odznaczo- 
iącego się swoim dziwnym sposobem myśle­
nia. P  R u t k o w s k a  ubawiwszy w roli 
r e n y  swoią rozmaitą grą zastosowaną do cha > 
rakterów została wywołaną. Bardzo mała l ic z ­
ba w id zów  uraczyła tyin razem teatr swoią 
bytnością , a ten niodostatek szczególniey  spo­
strzegać się dawał w  lożach pierw szego piątra.

Rcdakcjia F. K r a t t e r a  drukiem J. F i l i e r a


